
A R T Y K U Ł Y

PROBLEMY DZIAŁALNOŚCI SPOŁECZNEJ W KOŚCIELE STAROŻYTNYM*

Temat za sy g n a liz o w a n y  w t y t u l e  n a s tr ę c z a  s z e r e g  t r u d -  
n o d o i .  P ie r w sz a  z n ic h  w ypływ a z b ogactw a  m a te r ia łu ,  d ru ga z 
f a k t u ,  że n ie  ma o b sz e r n e g o , n ow oczesn ego  o p racow an ia  d z i a ł a l -  
n o d o i s p o łe o z n e j  K o d o lo ła  s t a r o ż y t n e g o .  W ciąż j e s z c z e  musimy 
s i ę g a ć  do k la s y o z n e g o  d z i e ł a  G .U hlhorna^ i  za d a w a la ć  s i ę  s u g e s ­

t ia m i A .H arnaoka z j e g o  fu n d a m en ta ln e j pod tym w zględem  p r a -  
o y 2 . I  o h o o ia ż  można od w ołać s i ę  do in t e r e s u j ą o y o h  badań s z o z e -  

g ć ło w y o h , to  jed n ak  k a żd y , k to  ohoe z g ł ę b i ć  k w e s t ię  d z i a ł a l -  
n o d o i s p o łe o z n e j  w K o d o le le  s ta r o ż y tn y m , z d a n y ' j e s t  z a s a d n lo z o  
na sa m o d z ie ln ą  le k t u r ę  ź r ć d e ł .  Trudnodć p ły n ą o ą  z b ogaotw a ma­
t e r i a ł u  można pokonać t y lk o  p o p rzez  pewne z a w ę ż e n ia  tem a tu , 
d la t e g o  sw o je  r o z w a ża n ia  o g r a n lo z ę  czasow o do e p o k i po tz w .  
p r z e ło m ie  k o n sta n ty ń sk lm , g e o g r a f io z n ie  -  do Wsohodu g r e o k o -  
j ę z y o z n e g o , te m a ty o z n le  -  do o z te r e o h  p rob lem ćw . N ajp ierw

x R e fe r a t  p a s to r a  1 p r o f e s o r a  R u d o lfa  B rK n d le 'a  z F a k u lte tu  
T e o lo g io z n e g o  w U n iw e r s y te c ie  w B a z y le i  p t .  "Problem e d es  
s o z i a l e n  A r b e it  ln  d e r  A lte n  K iroh e /m it  b e so n d e r e r  BerH ok- 
s io h t ig u n g  von  Joh an n es C h ry so sto m o s/"  w y g ło sz o n y  na sympo­
zjum p a tr y s ty c z n o -a r o h e o lo g io z n y m  w L u b l in ie  11 I I I  1981 r . ,  
zorganizow anym  p r z e z  M ięd zyw ydzia łow y Z akład  Badań nad A n ty ­
kiem  C h r ze d o ija ń sk im  KUL. P rz ek ła d  mgra Zenona M azurozaka.

1 D le o h r i s t l l o h e  L le b e s t R t ig k e i t  i n  d er  a l t e n  K ir o h e , S t u t t ­
g a r t  1882 .

2 D ie M ls s lo n  und A u sb re itu n g  d e s  C h r isten tu m s in  d en  e r s t e n  
d r e i  J a h rh u n d e r ten , L e ip z ig  1 924* .
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we wprowadzeniu spróbuję pokazać, jak  K onstantyn W ielk i po­
przez sw oje ustawy i  zarząd zen ia  p o sta w ił K o śc ió ł — rów nież  
pod względem d z ia ła ln o ś o i  sp o łe c z n e j -  przed nowymi zad an ia ­
mi stw arzając  mu do teg o  nowe m o żliw ośc i; potem rozważę kwes­
t i ę ,  k tó rą  można zamknąć w dwóch o k r e ś le n ia c h : "reforma sp o -  
łeozna" 1 " m iło s ie r d z ie " , zajm ująo s i ę  nowymi wymiarami d z ia ­
ła ln o ś c i  sp o łe c z n e j  K o śc io ła  w 2 . p o ł .  IV wieku; d a le j  rozpa­
tr z ę  finansow ą str o n ę  d z ia ła ln o ś c i  sp o łe o z n e j;  n a stę p n ie  po­
ru szę  problem te o lo g ic z n e g o  wyrazu nowej s y tu a o j i;  na zakoń­
c z e n ie  zaś postaram  s i ę  pokazać, jak  pod k on ieo  antyku z a o z ę -  
ła  s i ę  w y łan iać  p o sta ć  m iło s ie r n e g o  Ś w ię teg o .

O gran iczen ie  rozważań do epoki p o k o n sta n ty ń sk ie j n ie  
powinno w żadnym wypadku p r z e s ła n ia ć  fa k tu , że K o śo ić ł tak że  
w ozasaoh p oprzedzających  w ie lk i  przełom , p row ad ził ju ż  ro z ­
l e g łą  d z ia ła ln o ś ć  oharytatyw ną. W ystarczy przypom nieć pochwa­
ł ę ,  j a k ie j  pod tym względem u d z i e l i ł  gm inie rzym skiej Ignacy  
A n tio ch eń sk i, a lb o  t e ż  uwagi pogańsk iego  szyd ercy  Lukiana^.' 
Przyjm ując g eo g ra fio zn e  o g r a n lo z e n ie  do Wschodu g reo k o języ o z -

3 Ig n a tiu s  A n tioch en u s, Ad Romanos, prooemium, SCh 10 ,106-106  
POK 1 ,227; Luklanos, De morte P e r e g r ln i 1 2 -1 3 , tłum . W.Mady 
da /P ism a wybrane, Warszawa 1 9 5 7 /, 228-229: "Proteus z o s ta ł  
za to  pojmany i  wtrącony do w ię z ie n ia .  Fakt ten  pozysk a ł mu 
niem ało uznania i  wywarł wpływ na p r z y s z łe  k o le j e  jeg o  ży -  
o ia ,  oudotwćrstwo i  żądzę s ła w y , w czym znajdow ał najw ięk­
sze  upodobanie. Z ch w ilą  w ięo , gdy z n a la z ł  s i ę  w w ię z ie n iu ,  
o h r z e ś c lja n ie  o d c z u li to  zd a rzen ie  jako k lę s k ę  i  p o r u sz a li  
niebo i  z ie m ię , u s l łu ją o  go stam tąd w yd ostać . A że b y ło  to  
n iem ożliw e, o t o c z y l i  go w szelk ą  in n ą  o p iek ą , n ie  od n ie o h -  
o en la , le c z  z c a łą  g o r l iw o ś c ią .  Zaraz skoro św it  w idać by­
ło  pod w ięz ien iem  s ta r e  k o b ie ty , j a k ie ś  wdowy i  s i e r o t y .  
Zw ierzohnicy ic h ,  przekupując stra żn ik ó w , s y p ia l i  nawet 
wraz z nim za k ratam i. P r z y n o s i l i  mu potem różnorodne po­
traw y, t o c z y l i  św ię te  dysputy i  n a jle p sz e g o  P ereg r in o sa  -  
bo ta k ie  j e s z c z e  n o s i ł  miano -  nazyw ali nowym Sokratesem . 
/ 1 3 /  Co w ię c e j ,  b y l i  t e ż  ta c y , oo p rzybyw ali z m iast A z j i ,  

w ysyłan i na k o sz t  gmin c h r z e ś c ija ń s k ic h , by n ie ś ć  mu pomoo, 
radę i  p o o ieo h ę . A okazują on i ja k ą ś n ie sp o ż y tą  g o r liw o ść ,  
k iedy p r z y tr a f i  s i ę  podobny wypadek w ic h  sp o łe o z n o ś c i .  
Krótko mówiąc, o f ia r n o ść  ich  n ie  ma g ra n ic .' Tak te ż  i  w te­
dy napływ ały od n loh  do P reg r in o sa  spore sumy p ie n ię ż n e  
z ty tu łu  u w ię z ie n ia , co s t a ło  s i ę  d la  n iego  niemałym źród ­
łem dochodu".
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nego n ie  powinniśmy zapom inać, że K o śc ió ł zarówno na ła c iń sk im  
Z ach od zie , jak  t e ż  na sy ry jsk im  W schodzie rów nież dał w ie le  
dowodów swej r o z le g łe j  d z ia ła ln o ś c i  s p o łe c z n e j .  W ystarczy tu  
wspomnieć d z ia ła ln o ś ć  choćby ty lk o  dwu znakom itych mężów: Cyp­
r ia n a  z K artaginy i  Efrema S yryjczyk a .

K onstantyn W ie lk i, d z ię k i  swej p o l i t y c e  r e l i g i j n e j ,  wy­
prow adził K o śo ić ł z g e t t a ,  w jakim  on dotąd ż y ł z w o li w łasn ej

A
i  z powodu u c isk u  zew nętrznego . F akt, i ż  c e sa r z  p r z e sz e d ł na 
w iarę c h r z e śc ija ń sk ą  oraz z a c z ą ł jaw nie p op ierać  i  wspomagać 
K o ś c ió ł ,  p o s ta w ił o h r z e śo ija n  w IV w. w z u p e łn ie  nowej sy tu a ­
c j i .  Odnosi s i ę  to  do n a jr ó ż n ie jsz y c h  d z ie d z in  ż y c ia  K o śc io ła ,  
tu d z ie ż  do jeg o  stosunku  względem państw a 1 sp o łe c z e ń stw a . Ma 
to  zn a czen ie  przede w szystk im  d la  jeg o  d z ia ła ln o ś c i  s p o łe c z n e j .  
N ie z llo z o n e  r z e s z e , k tó re  te r a z  z a c z ę ły  s i ę  garnąć do K o śc io ­
ła ^ , gospodarcze tru d n o śo i 1 zw iązane z tym zub ożen ie  s z e r o ­
k ic h  mas^, jak  i  aktywne pop arcie  c e s a r s k ie ,  p o sta w iły  K oś- 

o lo ło w i nowe zad an ia  i  da ły  zarazem nowe m o ż liw o śc i. Po raz  
p ierw szy  w h i s t o r i i  K o śc io ła  w iara  c h r z e śc ija ń sk a  u zysk a ła  
wpływ na prawodawstwo państwowe. Różni a u to rzy , jak  Joseph Vogt 
1 Hermann D H rrles, w yk aza li teg o  rod zaju  wpływy zarówno na p ra -

4 O .Kretschm ar, Der Weg zur R e lo h sk lrch e , " B eih efte  der Evan- 
g e l is o h e n  T h eo log le"  1 9 8 i / l ,  s .3 9  / 3 - 4 4 / ;  p or . tak że G .K ret- 
sohmar, W elterfahrung und W eltverantw ortung ln  der A lton  
K lrch e , w: D ie Verantwortung der K irohe in  der G e s e l ls o h a f t ,  
Eine S tu d le n a r b e it  des Oekumenisohen A ussohusses der V er- 
e in ig t e n  E v a n g e liso h -L u th er iso h en  K irche O eu tsch lan d s, h r sg .  
von J .B a u r , L .G op p elt, G.Kretsohmar, S tu ttg a r t  1973.

5 Zob. E u seb iu s, V ita  C o n sta n tin i IV, 54 , GCS 7 ,1 3 9 -1 4 0 , tłum , 
p o i .  A .L is ie c k i  /K on stan tyn  W ie lk i, Poznań 1 9 1 3 /, 173: "Do­
broć i  u czc iw o ść  o e sa r z a , s z c z e r o ś ć  w iary j e g o , w reszo ie  
prawdy zam iłow anie s k ła n ia ły  go do te g o , że za w ie r z y ł ohy- 
t r o ś o l  ty c h , k tó rzy  na pozór ty lk o  b y l i  ch r z e śc ija n a m i, i l e ­
kroć ty lk o  udaw ali sz o z e r e  przyw iązan ie  do je g o  osob y . Ta­
kim ludziom  u fa ją o  popadł n iera z  łatw o w n ie sp ra w ied liw o ść" ;  
zob . L .v .H e r t l in g , Die Zahl der C h r isten  zu Beginn des 4 Jahr- 
h u n d erts , " Z e it s c h r if t  fMr K a th o lisch e  T h eo log ie"  5 8 /1 9 3 4 /  
2 4 3 -2 5 3 . H e r tlin g  o o en la  l ic z b ę  c h r z e śc ija n  na około  7 m i l io ­
nów /n a  Zachodzie około  2 m in ., na Wsohodzie zaś około  5 
m in ./ .

6 F .M .H elohelheim , An an o ien t eoonomio h is t o r y ,  Leyden 1970,
I I I  2 7 5 ,2 8 5 .
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f
wo pryw atne, jak i  p u b liczn e  za czasów K onstantyna . O graniozy- 
my s i ę  tu ta j  do w skazania k ilk u  ty lk o  przykładów. K onstantyn w 
bardzo w ie lu  ustawach p rzy ch y la ł s i ę  do wyzw alania i  hum anitar­
nego trak tow an ia  n iew olników ". D o n io słą  reform ą było  manumisslo 
ln  e o o le s la  -  uznano w p e łn i wyzwalanie niew olników  w K o śc le -  
l e  w ob ecn ośc i b iskupa . W ie lk ie  zn aczen ie  d la  K o śc io ła  mia­
ło  rów nież u su n ię c ie  ogran iczeń  dochodowych i  z n ie s ie n ie  ob­
c ią ż e ń  podatkowych, k tóre  od ozasów Augusta nakładano na b ez­
d z ie tn y ch  i  n ie ż o n a ty c h ^ . C h rześc ija ń sk i wpływ w idać rów nież  

w n a jr ó ż n ie jsz y c h  p rzep isa ch  ch ron iących  m a łżeń stw  D onio­
słym  s p o łe c z n ie  okaże s i ę  zarząd zen ie  o pomocy państwowej d la  
niezam ożnych rodziców  ze w zględu na dobro ic h  d z ie o l^ ^ . W tym 

samym kierunku zm ierza rów nież wzmożona ochrona ubogioh , wdów 
i  w ię ź n ió w ^ . Jednoznaczn ie  c h r z e ś c ija ń s k i rodowód mają rów­
n ie ż  i s t o t n e  reformy prawa p u b lic z n e g o . Znosi s i ę  karę śm ier-  
o i przez ukrzyżowanie^ . Przestępców  skazanych na ig r z y sk a  1 
do kopalń  n ie  wolno ju ż  p iętnow ać na tw arzy . U zasadnlająo to  
słowam i: "nie wolno b e z c z e ś c ić  o b l ic z a  stw orzonego na podo­
b ieństw o p ięk n o śc i n i e b i e s k i e j " ^ .  Ważne na p r z y s z ło ś ć  okaże

7 J .V o g t, Zur Frage des o h r is t l io h e n  E ln f lu s s e s  auf d le  
G esetzgebung K o n sta n tin s , F e s t s c h r l f t  L.Wenger, MUnohener 
BeitrH ge zur Papyrusforschung und a n t lk ie n  R e c h tsg e so h ie h -  
t e ,  3 5 /1 9 4 5 / 118 -148 . Por. tak że  a r ty k u ł Vogta o K onstanty­
n ie  w RAC 111306-379; H .D ttrrles, Das S e lb s tz e u g n is  K a iser  
K o n sta n tin s , GHttingen 1954 /Abhandlungen der Akademie der  
W issen ch aften  in  GHttingen P h ilo lo g ls c h -H is to r is c h e  K la s -  
s e ,  3 . Folge,< Nr 3 4 / .

8 Np. Codex Theodosianus IX, 2 , 1 f .
9 V ogt, Zur Frage des o h r i s t l i o h e n . . . ,  123.

10 V ogt, RAC I I I ,  357; H .D H rries, K on stan tin  der G rosse, 
S tu ttg a r t  1958, 99.

11 Vogt, RAC 1 1 ^  358.
12 D H rries, Das S e l b s t z e u g n i s . . . ,  274.
13 V ogt, RAC I I I ,  358 n .;  d a lsz e  przykłady u V ogta, Zur Fra­

ge des c h r i s t l i c h e n . . . ,  142.
14 Sozomenos I ,  8 , PG 6 7 ,8 8 1 , tłum . S .K azikow ski W arszawa  

1 9 8 0 /, 48 . P óźn iej ukrzyżowanie było  ponownie stosow an e, 
np. za b e l iz a r ju s z a  w I t a l i i .  W ogó le  w ie le  punktów kon- 
s ta n ty ń sk ie g o  prawodawstwa z o s ta ło  c o fn ię ty c h  lub p rzyn aj­
mniej ogran iczon ych .

15 Cod.Theod. IX, 4 0 ,2 ;  D H rries, Das S e lb s t z e u g n i s . . . ,  168 n.
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s ię  również wprowadzenie n ie d z ie l i  jako św ista  państw ow ego^.
Za pomooą rozmaitych przepisów zagwarantował Konstantyn

K ościołow i i  duchowieństwu także podstawy finansow e. Wystarczy 
tu  wskazaó ohooiażby na św ieżo przyznane K ościołow i prawo przy- 
jmowania zapisów testamentowych , jak i  na zw oln ien ie duchow­
nych od podatku zawodowego^. In teresu ją ce  j e s t  tu  znowu d o łą ­
czone uzasadnien ie: "Jest rzeozą pewną, że dochód, ja k i c z e r ­
p ią  oni ze swego zawodu w yjdzie na dobre ubogim". Konstantyn  
poza tym u d z ie la ł K ośoiołow i również bezpośredniej pomooy f i ­
nansowej"^^. Buzebiusz wspomina, że cesarz miał podarować Koś­
o io łow i pewne dobra ziem skie i  przekazać zboże na pomoo d la  
biednych, staroów i  potrzebujących k o b ie t , jak również o d zież  
d la  nagiej b ie d o ty ^ . H istoryk Teodoret inform uje, że Konstan­
tyn pismem do namiestników prow incji za rzą d z ił doroczne d osta ­
wy zboża d la  poświęconych Bogu d ziew io , wdów i  duchownyoh. Dos­
tawy te  z o s ta ły  potem wstrzymane przez oesarza J u lia n a . Jego
zaś następ ca , Jowian, wprowadził j e  ponownie choć ty lk o  w bar- 

21dzo ograniczonym za k resie  .

1 . Reforma społeczna i  m iło s ierd z ie  w 2 . p o ł. IV wieku

D zięki ustawom i  zarządzeniom Konstantyna oraz jego bo­
gatym darom, K ośció ł uzyskiwał środki na prowadzenie r o z le g łe j

IB I .V o g t, RAC I I I ,  359; DHrries, Das S e lb s t z e u g n ls . . . ,  181 
n . ; zob. W.Rordorf, Der Sonntag, G esohichte des Ruhe- und 
G ottesd len sttagea  im H ltesten  Christentum, ZHrioh 1962; 
te n ż e , Sabbat und Sonntag in  der A lton Kirohe, ZHrioh 1972 
/ s .1 7 8 :  pełne brzm ienie ustaw k on stan tyń sk loh /.

17 Cod. Theod. XVI, 2 ,4 ; zob. również A.Ehrhardt, K onstantin  
der Grosse, H e llg io n s p o llt ik  und Gesetzgebung, w: Konstan­
t in  der Grosse, Wege der Forsohung, Bd. 131, Darmstadt 1974, 
440 /38 8 -4 5 B /.

18 DHrries, Das S e lb s t z e u g n ls . . . ,  205 n .;  Ehrhardt, K onstantin  
der G r o s s e . . . ,  442 nn.

19 Cod. Theod. XI, 1 ,1 ; DHrries, Das S e lb s t z e u g n ls . . . ,  168/20 .
20 V ita  C onstantin l IV, 28, GCS 7 ,1 2 8 .
21 H is to r ia  H o c le s la s t ic a  I ,  10, PO 8 2 ,937 . Odnośnie problema­

ty k i związanej z tą  wypowiedzią zob. Ehrhardt, K onstantin  
der G r o s s e . . . ,  442 n.
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d z ia ła ln o ś c i  s p o łe c z n e j .  U żyte tu  sform ułowania " r o z le g ła  
d z ia ła ln o ś ć  sp ołeozn a"  sta w ia  nas wobeo p ierw szego  problem u. 
E .T ro e ltso h 2 2  p o sta w ił t e z ę ,  że na s ła b o ś c i  1 niedom agania  
sp o łeczn e  s ta r o ż y tn o ś c i  K o śo lć ł n ie  za sto so w a ł "żadnej reformy 
s p o łe c z n e j ,  je d y n ie  d z ia ła ln o ś ć  charytatyw ną"23. Tezy t e j ,  

s t a l e  z r e s z tą  podejm owanej, przy obeonym s ta n ie  w iedzy n ie  mo­
żna, o o z y w lśo ie , zakw estionow ać. Jednakże z punktu w id zen ia  
h is to r y k a , a ltern a ty w a  ta  z o s ta ła  sform ułowana p rzez  E .T ro e lt-  
sch a  zb yt sk r a jn ie  i  n ie  j e s t  adekwatna, ponieważ gruntowna 
reform a stosunkćw  sp o łeczn y ch  n ie  l e ż a ła  w z a k r e s ie  m ożliw oś- 
o l an i państw a, a n i K o śo io ła . P o z o s ta je  w szelak o  p y ta n ie , ozy 
K o ś c ić ł w p e łn i  w yk orzysta ł stw orzone przez K onstantyna m ożli­
w ości d z la ła ln o ś o i  s p o łe c z n e j .  Odpowiedź na to  p y ta n ie  zapro­
w ad ziłab y  nas za  d a le k o . Stw ierdzim y tu  t y lk o ,  że K o śc ić ł zos­
t a ł  zaskoozony przełomem konstantyńsk lm ^^, i  d la te g o  bardzo 

niezdecydow anie podejmował nowe k rok i w d z ie d z in ie  o p ie k i spo- 
łe o z n e j .  Jednakże m niej w ię c e j  od połowy IV wieku rzeczy w iś­
c ie  z a c z ą ł tw orzyć co ś nowego. Do tyoh  nowośol n a leży  przede 
w szystk im  w zn oszen ie  budynkćw s p e c j a ln ie  przeznaczonych d la  
o p ie k i s p o łe o z n e j . N a js ta r sz e  pośw iadozone w źrćd ła o h  h o s p l-  
ojum pochodzi sprzed  350 r.2& Na rok ok . 356 tr z e b a  datować 

in form ację  E p ifa n lu sz a , że E u sta c ju sz  z S eb a sty , m e tr o p o lii  
Armeniae prim ae, zbudował dom d la  u b og ich 26 , Około r .  360 ta ­

k ie  h o s p ic ja  /k se n o d o o h la / i  p r z y tu łk i /p to c h o tr o p h la /  m usla- 
ły  ju ż  być pow szechnie znane. N ajw yraźniej pod wpływem tych

22 Die S o z la lle h r e n  der c h r ls t l io h e n  K irohen und Gruppen, 
THbingen i9 1 2 .

23 Tamże 134.
24 Por. ciekaw ą uwagę G.Kretsohmara d o ty czą cą  r o z b ic ia  e k le z  

j o l o g i l  przez fa k t ,  i ż  o e sa rz  z o s t a ł  ch rześc ija n in em ] Der 
Weg zur R ę ic h s k lr c h e . . . ,  43 .

25 Aota A r c h e la l, c .4 ,  GCS 16, 5 ,1 0  n.
26 H aereses 7 5 ,1 ,  GCS 3 7 ,3 3 3 . Odnośnie rozwoju tyoh z a ło żeń  

zob . l i t e r a t u r ę :  R .BrHndle, M atth. 2 5 ,3 i -4 6  im Werk des 
Johannes C hrysostom os. Por. E ln B e itr a g  zur A u slegu n gsge-  
so h ic h te  und zur Erforsohung der E thik  der g r ie o h iso h o n  
K irohe urn d ie  Wende vom 4 zum 5 Jahrhundert, THbingen 
1979, 106; A .P h ilip s b o r , Les prem iers hoptaux au Moyen
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nowyoh p r z e d s ię w z ię ć  K o śc io ła  ce sa r z  J u lia n  podczas swego na­
wrotu do pogaństwa wydał w r .  363 arcykapłanow i A rsacjuszow i 
w G a la c ji p o le o e n ie  u rząd zen ia  we w szy stk ich  m iastach  lic z n y c h  
ksenodochiów . P rzezn aozy ł t e ż  na ic h  utrzym anie 30 000 modiów 
p szen io y  i  60 000 k sestów  wina^^. W tym samym l i ś c i e  czy n i Ju­
l ia n  pewną uwagę, k tó ra  j e s t  n iezw ykle ważna d la  sp o łe c z n e j  
d z ia ła ln o ś c i  K o śc io ła  je g o  czasów : "Hańbą bowiem j e s t  d la  n as, 
że z Żydów n ik t  n ie  żebrze i  że n ie w ie r n i G a lile jc z y c y  oprócz  
sw oich  żywią ta k że  n aszych , n a s i za ś  nawet swoim proszącym po- 
mooy n ie  u d z i e l a j ą c a .  S p o łeczn a  d z ia ła ln o ś ć  K o śc io ła  b y ła  n ie ­

w ą tp liw ie  uważana przez s tr o n ę  pogańską za wzorcową i  godną 
n aślad ow an ia . L aktancjusz sform ułow ał tw ie r d z e n ie , że "Miło­
s ie r d z ie  i  prawdziwe cz ło w ieczeń stw o  są  cnotam i, k tó re  cech u ją  
spraw ied liw ych  i  bojących  s i ę  Boga. / . . . /  F i lo z o f ia  o tym n ie  
u czy"29. Można by częśc iow o  popraw ić L ak tan cju sza , że f i l o z o f i a  

pogańska u c z y ła  o c z ło w ie c z e ń s tw ie , a le  n ie  udało  s i ę  j e j  owej 
nauki w c ie l i ć  w ż y o ie .

Podziw u o h r z e śc ija n  i  pogan b u d z iło  z a ło ż e n ie  przez  Ba­
z y le g o  o s ie d la  d la  b ied o ty  u bram C e z a r e i, znanego p ó źn ie j j a ­
ko B a z y lia d a . Wokół k o ś c io ła  w zn ió sł on z e sp ó ł domów d la  ob­
cych przybyszów , biedaków , ohorych, le k a r z y , s a n ita r iu s z y  oraz  
sw oioh rzem ieśln ików ^^ . Jan Chryzostom zazn acza , że tzw . W le l-

Age /O r ie n t  e t  O o c id e n t/, "N ouvelle C lio " , 6 /1 9 5 4 /  137-163 .
27 Ć p ls to la  84 / 4 9 / ,  e d .J .B id e z  /0 e u v r e s  o o m p letes , t .1 -2 ^  

p a r t ie ,  L e ttr e s  e t  fragm en ts, "Les B e l le s  L e t tr e s " , P a r is  
1 9 2 4 / 145, tłum . p o i .  W .K linger /J u l ia n ,  c e sa rz  rzym ski. 
L is ty ,  Wrocław 1 9 6 2 /4 0 .  Modius -  miara wagi s y p k ie j ,  rów­
n a ł s i ę  8 ,7 3  1 . ,  ogółem w ięo d a ł J u lia n  ok. 2650 h l .  zbo­
ża; k s e s t e s  -  m iara wagi p ły n n e j , równał s i ę  0 ,4  1 . Wina 
w ięc d a ł J u l ia n  ok . 250 h l .  -  zob . p rzy p is  2 , s .4 1  tłum .
W .K lingera /w stęp  i  komentarz J .W o ls k i/ .

28 Tamże, tłu m . W .K linger 145.
29 D iv in ae I n s t i t u t io n e s  V I ,10, PL 6 ,6 6 6 -6 6 8  /p o w sta ły  między 

304 a 313 r . / .
30 Około r .  370 Por. G rSgorius N azian sen u s, O ratio 4 3 ,6 3 , PG 

3 6 ,5 7 7 , t łu m .p o i. zb iór.,,M ow y wybrane, Warszawa 1967, 511 . 
Odnośnie p ó ź n ie js z e j  s p e c j a ł i z a o j l  ta k ich  domów należy po­
równać C o d .J u st. I ,  2 ,2 2  /o d . G.Krłlger, 1 6 / . Wymienia s i ę  
tam k sen o d o ch ia , nosooom ia, ch ero tro p h ia , orphanotroph ia , 
b rep h otrop h ia , gerontooom la.
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k i K o śc ió ł w A n tio c h ii był otoczony rozleg łym  murem. Znajdo­
wało s i ę  tam sc h r o n ie n ie  d la  podróżnych i  c z te r y  s a le  ja d a l­
ne d la  u b o g ich * ^  Poza miastem zaś położony b y ł dom d la  n ie ­
u le c z a ln ie  choryoh32. Sporządzono nawet sp ec ja ln y  r e j e s t r  
/k a t a lo g o s /  p otrzeb u jących  w sparcia  wdów i  d z ie w ic . Około 
390 r . ic h  l ic z b a  w A n tio c h ii  p rzek ra cza ła  trzy  ty s ią c e  . 
Dokładne u ję c ie  i  r e j e s t r a c j a  osób p otrzeb u jących  b y ły  rów­
n ie ż  oechą ch a ra k tery sty czn ą  d la  nowych kierunków sp o łeczn e j  
d z ia ła ln o ś c i  K o śc io ła  p o k o n sta n ty ń sk ieg o . Odpowiedzialnym za 
za o p a trzen ie  wdów b y ł duchowny noszący t y t u ł  "przełożonego  
w dów "3\ T rzec ia  ceoha ch a ra k tery sty czn a  nowego okresu  w spo­
łe c z n e j  d z ia ła ln o ś c i  c h r z e śc ija ń s tw a  w yrażała  s i ę  w tym, że 
odtąd K o śc ió ł w sp iera ł n ie  ty lk o  w łasnyoh u b og ich , le c z  rów­
n ie ż  p o trzeb u jących  n ie c h r z e ś c ija n , przyjm ując ic h  ohoryoh do 
swyoh s z p i t a l i .  P rzytoozona powyżej wypowiedź c e sa r z a  J u l ia ­
na stw ierd za  jed n o zn a czn ie  o takim  w ła śn ie  postępow aniu35. 
Według św iadectw a Chryzostoma ówczesny K o śc ió ł a n tio ch eń sk i 
zużywał na pontoo i  op iek ę  d la  ohorych, Inw alidów , w ięźniów  
i  żebraków ta k ie  same śr o d k i, jak  na d z ia ła ln o ś ó  na rzeoz

31 M ala łaś, K ronika, 3 1 8 ,6 ; W .E lte s te r , D ie K irchen A n tio -  
oh len s im IV. Jahrhundert, " Z e it s c h r if t  fMr neutestam ent- 
l i c h e  W issen sch a ft" , 3 6 /1 9 3 7 / 251-286; G.Downey, A H isto -  
ry o f  A ntioch ln  S y r ia  from S eleu ou s to  th e  Arab oonąuest, 
P rin ceto n  1961, 349; G.Downey, A ntioch  in  th e  age of 
T heodosius the Great U n lv e r s ity  o f  Oklahoma P ress 1962.

32 Joannes Chrysostom us, Ad S ta g lr iu m  I I I ,  13, PG 4 7 ,4 9 0 .
33 In Matthaeum 66 a l .  6 7 ,3 ,  PG 5 8 ,6 3 0 , t łu m .p o i. Jan K rysty- 

n ia o k i A y k ła d  E w an gelii św .M ateusza w 90 hom lliaoh  za­
w arty, Lwów 1886 / I - I I I / ,  I I I ,  8 9 . Odnośnie k ata logu  wdów 
zob . rów nież: In ep istu la m  I ad Timotheum i 4 , l ,  PG 62,572 , 
t łu m .p o i. T .S in k o  /R o m ilie  na L is ty  p a s te r s k ie  św.Pawła
1 na L is t  do F ilem ona, Kraków 1 9 4 9 / 143. W In ep istu lam  
I ad C o r in th io s  2 1 ,7 ,  PG 6 1 ,1 7 9 , g d z ie  Chryzostom mówi 
o tłum ach zap isan ych  biedaków .

34 De s a o e r d o t io  I I I ,  16, PG 4 8 ,6 5 6 , t łu m .p o i. W.Kania, POK 
2 3 ,7 1 .

35 Zob. rów nież Chryzostom , In ep istu lam  ad Hebraeos 1 0 ,4 ,
PG 6 3 ,8 8 .
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wdów i  d z ie w ic * ^ .

2.) Finansowa s tr o n a  sp o łe c z n e j  d z ia ła ln o ś o i  K o śc io ła

O sta tn ia  uwaga p oprzedn iego  paragrafu  d oprow adziła  nas 
do p y ta n ia  o fin an sow ą s tr o n ę  sp o łe o z n e j d z ia ła ln o ś c i  K o śc io ­
ł a .  W d a lsz y c h  rozw ażaniach  oprzemy s i ę  na pismach św .Jana  
Chryzostoma, k tóry  u d z ie la  nam w t e j  spraw ie in fo rm a cji ob­
s z e r n ie js z y c h  n iż  w szysoy p o z o s t a l i  au torzy  s ta r o c h r z e ś c ija ń ­
s c y . Otóż z je g o  pism  odozytujem y kluczow e d la  o s ta tn io h  d z le -  
s i ę o i o l e o i  czw artego wieku p r z e j ś o ie  od fin an sow an ia  s p o łe o z ­
nej d z ia ła ln o ś o i  dobrowolnymi datkami w iernych do fin an sow an ia  
za pomooą dochodów z dóbr k o śc ie ln y o h ^ ^ . K o śc ió ł w A n t io c h ii  -  

d z ię k i darowiznom -  p o s ia d a ł g ru n ty , domy 1 m ieszk a n ia  o zy n szo -  
we. Darowizny t e ,  w edle słów  Chryzostom a, poczynione z o s ta ły  
przez g en era o ję  ojoów , a w ięc  w la ta o h  po śm ie r c i J u lia n a  Apos­
ta ty * ^ . K o śo ió ł m iał w łasne wozy, o s ły  i  z a tr u d n ia ł poganiaczy  

mułów. K apłani i  b isk u p i m u s ie li  s i ę  zajmowaó zarządzaniem  po-  
s la d ło ś o i  k o śo ie ln y o h . "Muszą on i d z ie ń  w d z ie ń  martwló s i ę  
sprawami, k tó r e  są  r z e c zą  egzekutorów  podatkowyoh, ce ln ik ó w , 
skarbników i  urzędników finansow ych". Kapłanom g r o z i ło  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o , że s tr a w ią  o a ły  swój ozas na p er tr a k ta c ja c h  z g o s ­
podarzam i, handlarzam i zbożem i  innymi kupcami. M u sie li oni byó 
obeoni przy w inobraniu  i  żniw ach, przy zakupie i  sprzedaży  p lo ­
nów. Nad każdą z tyoh d z ie d z in  czuwał jed en  k a p ła n . Lud nad ał 
im z t e j  r a o j i  pewne przydom ki, k tó re  o d z w ie r c ie d la ły  p r z y d z ie ­
lony im zak res o d p o w ie d z ia ln o śc i. Gospodarcze u m ie ję tn o śc i były  
k on ieczn e  rów nież d la  kapłanów, k tó rzy  n ie  z o s t a l i  b ezp ośred n io  
z a tr u d n ie n i przy zarząd zan iu  dobrami k o śo ie ln y m i, np. d la  wspom 
nianyoh ju ż  "przełożonych  wdów" . Chryzostom b y ł za n iep o k o jo ­
ny tak ą  ten d en o ją . Poważne n ieb ezp ieczeń stw o  w id z ia ł  w tym, że

36 De sa o e r d o t io  I I I ,  16, PG 4 8 ,6 5 6 , t łu m .p o i. W.Kania, POK 
2 3 ,7 3 .

37 Zob. przede w szystk im  In  Matthaeum 66 a l . 6 7 ,3 ,  PG 5 8 ,6 3 0 , 
K ry sty n la ck i I I I ,  89 oraz 85 a l  8 6 ,4 ,  PG 5 8 ,7 6 0 -7 6 4 , K rys- 
ty n la c k i I I I  2 8 1 -2 8 2 .

38 In.M atthaeum 85 a l .  8 6 ,4 ,  PG 5 8 ,7 6 2 , K ry sty n la o k i I I  281 .
39 De s a o e r d o t io  I I I ,  16, PG 4 8 ,6 5 6 , tłum . W.Kania, POK 23,
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słudzy K ościo ła  z powodu problemów ekonomicznyoh zaniedbyw ali 
swoje właściwe obowiązki ta k ie , jak w ie lb ie n ie  Boga, ozytan ie  
Pisma ś w ., modlitwę 1 troskę o ubogich*^. Z łotousty  Kaznodzie­
ja  nadmienia, i ż  ojcow ie słuohaczy jego kazań p o czy n ili w ie l­
k ie  darowizny, ponieważ obaw iali s i ę ,  że zm niejszen ie prywat­
nej pomooy mogłoby zagrozić  eg zy sten o jt osób potrzebujących  
pomocy. Własność ta  jednak okazała s i ę  d la  K ościo ła  pułapką**.
W swych kazaniach głoszonyoh w A n tio ch ii Jan próbował zmie­
n ić  tę  tend en cję. Wedle jego słów  w ierni powinni s ta ć  s i ę  "pra­
wdziwym dochodem i  skarbem K ośoioła"*^. P oczynił tu  nawet dwie 
konkretne propozycje. Po pierwsze wezwał swyoh słuohaczy do nie 
s ie n ią  bezpośredniej pomocy ubogim i  za ch ęca ł, żeby każdy we 
własnym za k resie  s t a ł  s i ę  opiekunem ubogioh /oikonomos pene- 
to n /^ a . Po drugie postulow ał wprowadzenie op łaty  / l e t o u r g ia /  
na biednyoh, k tórą nawet o k r e ś l i ł  terminem "telesm ata" -  "po­
datek"**.

Nie wiemy, jakim echem odbiły  s i ę  propozycje reform  
Chryzostoma. Pod koniec 397 r .  z o s ta ł on wyświęoony na bisku­
pa Konstantynopola. W jego  pismaoh, pow stałych w s t o l i c y ,  n ie  
słych ać ju ż skarg z powodu obciążeń wynikających z zarządza­
n ia  dobrami k ościeln ym i. N igdzie te ż  n ie  wypowiedział s i ę  wy­
ra źn ie , co było powodem zmiany jego  stanow iska. Prawdopodob­
n ie  pełn ląo  funkcję biskupa s t o l i c y ,  gdy ju ż sam był odpowie­
dzia lny  za sprawy finansowe 1 d z ia ła ln o ść  sp o łeczn ą , m usiał 
zrozum ieć, że ty lk o  w łasność k o śc ie ln a  może gwarantować o ią g -  
łc ś ć  i  rozwój d z ia ła ln o śc i oharytatyw nej. Pęd za majątkami, 
o których w A n tioch ii s ą d z i ł ,  że da s i ę  je szo ze  opanować, 
w Konstantynopolu zapewne je sz c z e  s i ę  n a s i l i ł .  D zięki n ie s ły ­
chanie bogatym darowiznom K ośció ł s t a ł  s i ę  tu ta j potęgą gos­
podarczą: dysponował dobrami ziemskimi w różnych prowincjach,

71*1*737
40 In Matthaeum 85 a l .8 6 ,4 ,  PG 58 ,763 , K rystyniaoki I I I  282.
41 Tamże.
42 Tamże.
43 In epistu lam  I ad C orinth ios 4 3 ,1 , PG 61,368 n.
44 In Matthaeum 66 a l .  6 7 ,4 , PG 58,631: zob. również K.BrHnd- 

l e ,  i l 2 .
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p o sia d ł na w łasność wynajmowane domy i  prowadził na własnym 
rozrachunku w arszta ty , ła ź n ie , p iekarn ie i  inne za k ła d y ^ . Jan 
jako biskup^poddał finansow ą stronę K ościo ła  bardzo ś o i s łe j  
k o n tr o li .  D rastyczn ie ogran iożył budżet b iskupi . Sprzedał 
marmur, k tćry  jeg o  poprzednik, N ektariusz , kazał sprowadzić na 
odnowienie i  u p ięk szen ie  rezyd en cji b isk u p ie j. Za tak pozyska­
ne p ien iąd ze wybudował je sz c z e  jeden s z p i t a l .

Kończymy ju ż  jednak ten  przegląd  wypowiedzi w ie lk ieg o  Bis 
kupa na temat spraw finansowych w d z ia ła ln o ś c i sp o łeczn ej Koś­
c i o ł a ^ .  Naprowadził on nas na jeden  z w ie lk ich  problemćw, ktć  
ry w yrósł przed Kośoiołem po uznaniu go przez Konstantyna, i  
ktćry  absorbuje go po d z iś  d z ień . Olbrzymie zadania zm usiły  
K ośo ićł do oparcia  s i ę  na s ta ły ch  i  dających s i ę  p rzew idzieć  
dochodach. Było to  możliwe d z ięk i s t a le  rosnąoej gotowośoi lu ­
d z i do darowywania lub zapisyw ania w testam encie swych dóbr. 
K ośo ićł popadł jednak przez to  w nowe za leżn o śo i i  -  na co 
zwraoał uwagę ju ż Chryzostom -  p rzytłu m ił o fia rn o ść  szerok ich  
rzesz  wlernyoh.

3 . T eologiczne uzasadnienie sp o łeczn ej d z ia ła ln o ś c i  
K ościo ła

Konstantyn W ielki obarczył K ośo ićł od pow iedzialnością  za 
św ia t*8 , wzywając tym samym pewne tend en oje , k tóre kazały mu 
rozbudowywać d z ia ła ln o ść  sp ołeczn ą i  przyjmować co raz to  no­
wą odpow iedzialność. K w estia, ja k i wyraz teo lo g iczn y  zn a la z ła  
ta  nowa sy tu a c ja , za słu g u je  na osobne opracowanie. Tutaj m usi-

45 Zob. R.BrHndle, 117.
46 P a lla d iu s , D ialogus de v i ta  s .J o a n n ls  Chrysostomi 5 , ed. 

P.R.Coleman-Norton /Cambridge 1928/ 32 ,7  nn; tamże 12 ,70 , 
5 -7 .

47 Na temat p óźn iejszych  ozasów, zob. A.H.M.Jones, Churoh Fi 
nanoes in  the f i f t h  and s lx th  c e n tu r ie s , "Journal o f Theo 
lo g ic a l  S tu d ies" , l i /1 9 6 0 /  84-94 .

48 H .D Brries, K onstąntin  der G rosse, S tu ttg a rt 1988, przed­
mowa.
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my ograniozyć s i ę  ty lk o  do k ilk u  punktów. U w ie lk ich  Ojców 
K ościo ła  schyłku IV wieku, u trzeoh  Kapadocczyków, a przede 
wszystkim u Bazylego W ielkiego i  Jana Chryzostoma, n a s tą p ił  
niew ątpliw y zwrot do św ia ta . Nawiązując do pewnych id e i  s t o -  
lo k o -p o p u la rn o -filo zo ficzn y ch  rozw in ęli oni ważną sp o łeczn o-  
etyozną naukę o kolnon. Bóg stw orzył ziem ię jako wspólny s t ó ł  
d la  w szystk ich  lu d z i.  Mają oni u d zia ł w jednej naturze, za­
m ieszkują jedną ziem ię, nad wszystkim św iec i jedno s ło ń o e . To, 
oo niezbędne do ży c ia , otrzymaliśmy od Boga jako dobro w spól­
ne, aby wyciągnąć z teg o  naukę, że z innych rzeozy mamy korzy­
s ta ć  również w sp óln ie . Chryzostom p isz e :  "Wspólnota dóbr j e s t
bard ziej adekwatną formą naszego ży c ia  n iż  w łasność prywatna 

49i  j e s t  zgodna z naturą" . B azy li i  Chryzostom wypowiadają 
s i ę  bardzo k rytyczn ie o w łasn ości prywatnej i  posiadan iu .
Fakt i s t n ie n ia  bogatyoh i  biednych n ie  odpowiada w ich  przeko­
naniu stw órczej w oli Boga, le c z  je ą t  następstwem grzeohu p ie r ­
worodnego. Obydwaj odwołują s i ę  do odpow iedzialności oh rześ-  
o ija n  za w szystk ich  lu d z i .  Razem z Innymi Ojoaml nawołują w 
n ie z liczo n y ch  kazaniach do pomocy ludziom wiodąoym żyoie w nę­
dzy. Nauka o podobieństw ie człow ieka do Boga zyskuje obecnie  
znaczen ie sp o łeozn e. Podczas w ie lk ie j  rew olty w A n tio ch ii w 
387 r .  m nisi w ystępują przeoiwko stosowaniu kary śm ierci d la  
rebelian tów , powołująo s i ę  na podobieństwo człow ieka do Boga. 
Chryzostom rozszerza  tradycyjne p o jęc ie  braterstw a z brata w 
w ierze na w azystkioh lu d z i.

Również w eg zeg ez ie  tyoh Ojców j e s t  wyraźny zwrot do 
św ia ta . Chryzostom odrzuca zdeoydowanie ln te r p r e ta o ję , k tóra  
o b ie tn icę  tr z e c ie g o  b łogosław ieństw a ogranloza do ziem i du­
chowej /g e  n o e te /5 0 . on te ż  j e s t  pierwszym, który opowieść o 
m iłosiernym  Samarytaninie in terp re tu je  w yłąoznie e ty czn ie  i  
rozumie jako żądanie bezwzględnej pomocy, n ie z a le ż n ie  od

49 In ep istu lam  I ad Timotheum 1 2 ,4 , PG 62,56 nn, Sinko 129
50 In Matthaeum 1 5 ,3 , PG 57 ,226 , K rystyniaokl I 168.
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te g o , ozy pomocy ta k ie j potrzebuje ch r z e śc ija n in , poganin ozy 
Żyd^l. Nawet Grzegorz z N yssy, nastawiony bardzo spekulatyw - 

n ie , odcina s i ę  w sw ojej in te r p r e ta c j i  Modlitwy Pańskiej od 
swego w ie lk ieg o  m istrza  Orygenesa i  eksponuje sp o łe o zn o -e ty cz -

ny akoent prośby o c h le b ^ .
N ajw ażniejsze jednak impulsy do te o lo g iczn eg o  u ję c ia  no­

wej s y tu a c j i  e ty k i sp o łeozn ej dał Jan Chryzostom. W tym kontek- 
ś o le  trzeb a  przede wszystkim mieć na uwadze zn aczen ie , ja k ie  
miał d la  n iego  te k s t  Mt 2 5 ,3 1 -4 6 . Ponieważ teraz n ie  możemy s ię  
zająć b l iż e j  tym problemem, wskażemy ty lk o  krótko na dwa jego  
aspekty: na zw iązek, k tóry Chryzostom dostrzega  między Euoha- 
r y s t ią  a społoczną od pow iedzialnością  oraz na jego  śm iałą tezę  
o nabożeństwie ch rz eśc ija n  w życiu  oodziennym. P odkreślał on, 
że "Ten, k tóry p ow ied zia ł: "To j e s t  c ia ło  moje" i  przez słowo 
potw ierdza ten  fa k t , pow iedzia ł również: "Byłem głodny, a n ie  
d a l i ś c ie  mi je ść"  i  "Wszystko, czego n ie  u c z y n il iś o ie  jednemu 
z tyoh najm niejszyoh, te g o śo ie  i  Mnie n ie  u c z y n i l i" ^ .  W azyst-
k io h , którzy lekceważą ubogioh i  opuszozają ich  w g ło d z ie  i  ohło  

54d z te , z a l io z a ł  do n iegodnie przyjmująoyoh E ucharystię . W mi­
łosiernym  ozłow leku stojącym  przed ubogim w id z ia ł natom iast 
kapłana, k tóry s t o i  przed ołtarzem  je sz c z e  bard ziej przejmują­
cym n iż  ten , przed którym kapłan s ta je  w k o ś c ie le .  Kamienny 
o łta r z  w k o ś c ie le  j e s t  oudowny ze względu na o fia r ę  na nim sk ła ­
daną. O łtarz zaś m iło s ie r d z ia  j e s t  samą o f ia r ą , ponieważ składa  
s i ę  z ozłonków Chrystusa 1 j e s t  w szędzie wznoszony, na u lloach  
i  na p laoaoh. "Na nim możesz o każdej porze z ło ży ć  o f ia r ę , po­
nieważ i  tu  dokonuje s i ę  jakaś o f ia r a . I podobnie jak kapłan  
przy o łta rzu  przyzywa Duoha św ., tak i  ty przyzywasz Bożego Du-

51 In ep istu lam  ad Hebraeos 1 0 ,4 , PG 6 3 ,8 8 .
52 Czwarta mowa o "Modlitwie P ańskiej" , PG 44,1173; W.Rordorf, 

Le "pain ęu otld ien "  /Mt 6 ,1 1 /  dans l 'e x e g e se  de Oregolre de 
N ysse, "Augustlnlanum". 17 /1977 / 193-199.

53 In Matthaeum 50 a l .  5 1 ,3 , PG 58 ,508 , K rystynlaokl I I  263.
54 In Matthaeum 36 a l .  3 7 ,4 , PG 57 ,418 , K rystynlaokl I I  128;

In ep istu lam  I ad C orinth los 2 7 ,4 , PG 61,229; In Joannom 47 
/ 4 6 / ,  5 , PG 59 ,268 .
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oha, co prawda n ie słowami, a le  przez swoje d z ie ła "  -  czytamy 
w jednym z kazań Chryzostom a^. Człowiek m iłosiern y j e s t  kapła­
nem wyświęconym przez swą m iłość  b liź n ieg o  i  bojaźń Bożą. Ma 
on za szczy t dać p ić  samemu Chrystusowi, który w oierpiącym  wy­
chodzi mu naprzeciw.

Nie będziemy ju ż d a le j ś le d z ić  m yśli Chryzostoma, a le  jed ­
no mustmy je szo ze  pow iedzieć: ze s tr a tą  d la  K ościo ła  B azy li 1 
Jan Chryzostom -  mimo dużych o s ią g n ięć  w ety ce  sp o łeczn ej ugrun­
towanej te o lo g ic z n ie  -  n ie  stw o rzy li szk o ły . Otwarta pozostaje  
k w estia , ozy tłumaozyć to powiązaniem w ięk szo śc i biskupów z war­
stwami rządzącymi*^, ozy ioh  zaabsorbowaniem sporami te o lo g ic z ­
nymi V wieku.

4 . Dobroozynnośó jako atrybut św iętyoh

W ostatnim  już punkcie in teresow ać nas b ęd zie pewna wybit­
na postać s to ją c a  u sohyłku h i s t o r i i  K ościo ła  starożytnego -  Jan, 
m elohloki patriaroha A leksandrii /6 1 0 -6 1 9 /, nazwany przez tr a ­
dycję Bleemonem, Jałmużnikiem. J.Maspero p lsz e  o nim w swej 
"H istoire des P atriarohes d 'A lexandrie: "Pojawia s i ę  jako spóź­
niony r e l ik t  z czasów ewangelicznych"*^^. N ieza leżn ie  od s ie b ie  
powstały dwa żywoty tego  św iętego . Jeden, zachowany ty lk o  w p ier­
wszej o z ę ś o i,  sp isany z o s ta ł  przez Jana Mosohosa i  Sofron iusza , 
którzy współpraoowali z Janem Jałmużnikiem. D rugi, napisany 
przez Leonejusza z N eap o lis , pow stał krótko po 641 r .  i  zaoho- 
wał s i ę  w całośoi*^^, powołująoy s i ę  na opowiadanie naocznego 
świadka.' Obydwa żywoty są  in tere su ją ce  pod wieloma względami. 
Ograniczę s i ę  do spraw isto tn y o h  w aspekcie społeozno-etyoznyn . 
Janowi Jałmużnlkowi oboe były dogmatyczne walki 1 spory. W w le-

66 In epistu lam  I I  ad C ortnthios 2 0 ,3 , PG 6 i,6 4 0 ;  zob. R.BrBn- 
d le ,  292 nn.

66 W.D.Hausohild, Christentum und Eigentum, " Z e itso h r lft  fOr 
Bvangelisohe Ethik" 16 /1972 / 34-49; H .-J .D iesn er , Studlen  
zur G ese llso h a fts leh re  und so z la le n  Haltung A ugustins, Hal­
le  1964.

67 J.Maspero, H isto ire  des p atriaroh es d 'A lexand rie , P arls  
1923, 327.

68 Odnośnie żywota Jana Moschusa i  S ofron iusza por. H .D elehaye,
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ku 16 l a t ,  jak  opowiada,miał w id zen ie , w którym z ja w iła  mu s i ę  
pierw sza córka Króla N ieb iesk iego  /Sym patheia i  Eleemosyne/^^. 
Od ozasu t e j  w lź j l  zna ju ż swoje powołanie jałm użnika. Pod j e ­
go kierunkiem  K ośoió ł a lek san d ryjsk i rozw ija  d z ia ła ln o ść  sp o- 
łeozn ą w w ielkim  s ty lu  budująo dużą llo z b ę  domów d la  ubogioh 
/p to o h o tro p h e ia / 1 oboyoh przybyszów /k sen o d o ch la /, na których  
utrzymanie ło ż y ł  Kościół****. Dla k o b ie t spodziewająoyoh s i ę  roz­
w iązania  buduje s i ę  w siedm iu d z ie ln ic a ch  s z p ita le  dysponujące 
40 łóżkami każdy. K obiety mogą tam pozostawać przez T dni po 
porodzie**!. Wszyscy lu d z ie  potrzebujący w A leksandrii są  w spie­
ran i przez K o śc ió ł. Codzienną pomoo otrzymuje przynajmniej 
7600 osób*^. tro szczy  s i ę  o s o b iś c ie  o choryoh i  odwiedza 
loh  w szpitalach****. Walczy również o spraw iedliw e przepisy  
rynkowe i  broni niewolników**^. Własność k o śo ie ln a  j e s t  już  
ogromna: K ośoió ł dysponuje własną f lo t ą ,  która wypływa na j e ­
go z le o e n ie , a w m leśo ie ma w ie le  swoloh sklepów**5. Jan pozys­
kuje woiąż nowyoh lu d z i, przekazująoyoh K ościołow i w ie lk ie  da­
row izny. Na c e le  społeozne zużywa nawet skarb św.Marka. Dopie­
ro najw iększe jego  p rzed sięw zięc ia  wyozerpują ten  skarb, na 
początku jego urzędowania wynoszący 8000 funtów złota****. W 914 
r .  Persowie p od b ija ją  P a lestyn ę 1 n iszo zą  Jerozo lim ę. Duża l i -

Une v le  in ó d ite  de Sain t Jean l'Aum onier,"Analeota B o lla n -  
diana*4 6 /1 9 2 7 / 6 -7 4 . Odnośnie Leonojusza z N eapolis zob.
PO 93,1913-1968; H .G elzer, L eon tlos' von N ea p o lis . Leben 
des H e ilig e n  Johannes des Barmherzigen E rzb ischofs von 
A lezandrien , F reiburg-L eipzig  1893.

69 V ita  S .Joann is Eleem osynarii 8 , G elzer 16 n; tamże 46, G el- 
zer 101.

60 Tamże 6, Delehaye 22.
61 Tamże 7 , Delehaye 22.
62 Tamże 2, G elzer 9.
63 Tamże 9 , G elzer 17.
64 Tamże 15, G elzer 31. Odnośnie k w estii niewolników por. 

tamże 33, G elzer 65. Jan powiada: "Niewolnicy są  po to ,  
by s ł u ż y l i ,  a n ie  po to , by ich  b ić ,  a być może nawet i  
n ie do s łu żen ia " .

65 Tamże 13;28, G elzer 25 nn; 60 nn. Odnośnie spraw handlowych 
zob. tamże 16.

66 Tamże 45, G elzer 92 n.
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ozba uchodźców przybywa do Egiptu, który zg o d z ił s i ę  ich  p rzy -  
ją ć6 7 . Chorzy i  ranni są  pielęgnowani w szp ita la c h  k o ś c ie l ­
nych, zdrowi natom iast otrzymują oodziennie n ie w ie lk ie  sumy 
na swoje utrzymanie^^. Jan organizuje ponadto r o z le g łą  akoję 
d la  Ziemi Ś w ię te j. Poprzez swego pełnomoonika K tesipposa każę 
wykupió b lisk o  1000 mniszek z n iew oli p ersk ie j* ^ . Również pa­
tr ia r s z e  Jerozolim y p osyła  wydatną pomoc: "Vita" Leonojusza 
wymienia 1000 worków zboża, 1000 worków nasion  strączkowych, 
1000 beczek suszonych ryb, iOOO dzbanów wina, 1000 sztuk  mo­
net i  1Ó00 robotników do odbudowy k o śo io ła  A nastasis?O . Są to  
lio zb y  p rzy b liżo n e , a le  p rzesy łk i patriarchy eg ip sk iego  zn aj­
dują także potw ierdzenie w "ostrakaoh młyńskich" odnalezionyoh  
w E gipcie i  w J ero zo lim ie . Ostraka te  były rodzajem l i s t u  
przewozowego, który potw ierdzał zaw artość poszczególnych prze­
syłek^^. Latem 619 r .  Persowie p o d b ili również E g ip t. Jan u - 
o ie k ł do swojej ojczyzny na Cypr, gd zie wkrótce umarł. U sch y ł 
ku dziejów  K ościo ła  starożytnego wyohodzi nam na spotkanie w 
osob ie Jana Jałmużnlka jedna z w ie lk ich  p o sta c i w h is t o r i i  
ch rz eśc ija ń sk ie j d z ia ła ln o ś c i sp o łe o zn e j. Za kultem , jakim go 
otoczono, przemawia fa k t, że w tr a d y c ji K ościo ła  eg ip sk iego  
s t a ł  s i ę  Egipcjaninem , a w K ośo iele  koptyjsklm  zaś był ozozo- 
ny jako św ięty .

Jan Jałmużnik j e s t  świętym. Nie można, moim zdaniem, wąt 
p ić  w zasadniczy zrąb jego  r o z le g łe j  d z ia ła ln o ś c i  sp o łe czn e j .  
Ale jego żywoty pełne są  rysów legendarnyoh: woiąż d z ie ją  s i ę  
ouda, dużą r o lę  odgrywają sny, grasują demony . J e s t  on p oś­
rednikiem między Bogiem a ludem wiernym, między władzą pań-

67 Tamże 6, Delehaye 22.
68 Tamże 7 , Gelzer 13 n.
69 Tamże 9, Delehaye 23.
70 Tamże 20, G elzer 37 n.
71 K .G allln g , Datum und Sinn der graeco-k op tisch en  MHhlenos- 

traka im Llohte neuer B elege aus Jerusalem , " Z e itso h r ift  
des Deutschen P alH stinaverelns" 8 2 /1 9 6 6 / 46-56 .

72 Por. np. V lta S .Jóannis EleemoSynari 41.
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stwową a szero k im i masami o b y w a t e l i^ .  Jan j e s t  p o s ta o ią  s t o ­

ją c ą  na n ied o stęp n y ch  wyżynach i  choć s t a l e  nazywa s ie b ie  
" tap ein os"  -  pokornym, to  jednak jeg o  o to c z e n ie  nadaje mu mnós­
two za szczy tn y o h  ty tu łó w : po trzy k ro ć  b ło g o sła w io n eg o  naśladowcy  
C h rystu sa , po p r o stu  S w ię t e g o ? \  J e s t  nam iestn ik iem  C h rystu sa , 
heroldem  Pana Boga?5. Nazywany bywa ojoem , makarlosem a nawet 

tr ism ak ariosem , lekarzem , p r z y s ta n ią  d la  uoiem iężonych , nowym 
H iob em ^ . J e s t  kimś w ie lk im , niezapomnianym, j e s t  św ia tłem  Koś­
c i o ł a ^ .  Nawet jak o  umarły dokonuje j e s z c z e  cudów?8.

Wyeksponowanie cudów, rysy leg en d a rn e , poszanow anie snów, 
s ty liz o w a n ie  Jana na św ię te g o , w szystko  to  n ie  j e s t  jakim ś p óź­
n iejszym  dodatkiem , k tó ry  n a le ż a ło b y  p r z y p isa ć  je g o  b iografom . 
Jan r z e c z y w iś c ie  ż y ł  na tym ś w ie c ie .  Sam, prawdopodobnie pod­
czas swego p a tr ia r c h a tu , n a p isa ł żywot św ię te g o  Tychona. W sp o ­
s o b ie  w id zen ia  i  w język u  d z ie ło  to  j e s t  b l is k o  spokrewnione  
z żywotami Jana Jałm użnika. W swym żyw ocie Tychona Jan p rzed ­
s t a w ił  cud rozm nożenia Chleba 1 zamianę wody w wino w ta k i spo­
só b , że Hermann U sener, wydawca i  kom entator te g o  te k s tu , uz­
n a ł ,  i ż  za  tym i oudami muszą kryć s i ę  pogańsk ie  o p o w ia d a n ia ^ . 
T w ierdzen iu  temu z u p e łn ie  s łu s z n ie  p r z e c iw sta w ił s i ę  II.DHrries 
w swym krótkim  a r ty k u le  o Tychonle&O. itację ma jednak U sener, że 

c z te r y  l a t a ,  k tó re  Jan Mosohos /a u to r  "Pratum s p i r i t u s i e " / ,  So- 
fr o n iu sz  /prawdopodobnie p ó ź n ie jsz y  b iskup J e r o z o lim y / i  Jan  
Jałm użnik s p ę d z i l i  razem w A le k s a n d r ii ,  s ta n o w iły  punkt w ę z ło -

73 Zob. cech y , ja k ie  p o sia d a  "holy man" wg P.Brown, B ise  and 
fu n c t lo n  o f  th e  h o ly  man in  Łatę A n t ią u ity , "Journal o f  
Roman S tu d ie s" , 6 1 /1 9 7 1 / 80 nn.

74 V ita  S .J o a n n is  E ieem osyn arii 2 , G elzer 8; tamże 5 , G elzer  
11; tamże 45 , G elzer  93 . Zwany rów nież h a g io sy n e: tamże 16, 
G elzer  3 3 .

75 Tamże 13, G elzer  26.
76 Tamże 28 i  15, G elzer 62 i  32 .
77 Tamże 39 i  4 2 , G elzer 77 i  84; tamże 2 , D elehaye 19.
78 Tamże 46 , G elzer  95 nn.
79 H .U sener, Der h e i l i g e  Tychon, Sonderbare I l e i l l g e ,  TU I ,  

L e ip z ig  und B e r lin  1907.
80 Die R e lig io n  ln  G esoh ich te und Gegenwart, VI 1090 n.
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wy w h i s t o r i i  greck ich  żywotów św iętych ^ * .
Jak ju ż  p o w ied z ie liśm y , Jan Jałm użnik j e s t  św iętym , j e s t

p rzed sta w ic ie lem  Boga, k tóry  j e s t  oddalony od p r z e c ię tn e g o  
cz ło w iek a , n o s i r e l ik w ie  Krzyża św. na swyoh p ie r s ia o h  , sam 
ży je  w ś c i s ł e j  a s o e z ie  i  j e s t  otoozony kręgiem  gorliw yoh  chrze­
ś c i j a n ,  noszących miano p h ilo p o n o i^ ^ . Owi p h ilo p o n o i ż y ją  jak  

a s c e c i ,  u c z ę sz c z a ją  na ozuwania nocne, tr o sz o z ą  s i ę  o ohoryoh. 
Wydaje mi s i ę ,  że o k r e ś le n ie  "philoponoi"  j e s t  w ie lc e  wymow­
n e . Do trudów, k tó re  on i podejm ują, n a leży  t e ż  p ie lęgn ow an ie  
ohoryoh, a praca sp o łeczn a  j e s t  c z ę ś c ią  a so e z y . Odnosi s i ę  
to  rów nież do p a tr ia r o h y , k tóry  c h ę tn ie  podejm uje w sz e lk ie  
tru d y , d aje s i ę  nawet oszuk iw ać, a w r e sz c ie  w c h w ili  swej 
śm ierc i n ie  p o zostaw ia  n ic  prócz je d n e j jed y n ej m o n ety ^ .

Do o so b liw o śc i m iło s ie r d z ia  św iętyoh  n a leży  rów nież r y w a liz a -  
o ja . R yw alizu je  s i ę  o w ie lk o ść  i  ja k o ść  d z ia ła ln o ś c i  ch ary ta ­
tyw n ej. Jan r y w a liz u je  nawet z Bogiem w tym s e n s ie ,  że może 
Mu p ow ied z ieć : "Zobaczymy, k to  kogo p r z e ś c ig n ie ,  ozy Ty w zsy ­
ła n iu  darów, czy j a  w ic h  ro zd z ie la n iu " ^ ^ . Ważne d la  Jana j e s t  

rów nież p rzek on an ie , i ż  Bóg w ystaw ia go na próbę. D la teg o  jed ­
nemu i  temu samemu żebrakow i, k tóry  tr z y k r o tn ie  p r o s i go o 
ja łm użnę, każę dać tr z y k r o tn ie  tak ą samą sumę p ie n ię d z y . Powo­
dem teg o  j e s t  p rzek on an ie , że  może C hrystus p rzych od zi do niego  
w tym żebraku i  w ystaw ia go na próbę&6. innym razem Bóg go doś­

w iad cza . P otrzeby w ie lu  u o iek in ieró w  w yczerpały w sz y s tk ie  środ­
k i na d z ia ła ln o ś ć  dobroczynną. Wtedy j a k iś  n ieg o d z iw ieo  p rzy­
n o s i mu dużą sumę. Jan odmawia p r z y ję o ia  ty ch  p ie n ię d z y  i  żoa -  
t a j e  nagrodzony przez  Boga tym, że w krótce przybywają żaglow - 
oe K o śc io ła  a le k sa n d r y jsk ie g o  ze zbożem z S y o y li i^ ^ . C en tra l­
ną sprawą w w ierze  Jana Jałm użnika j e s t  t o ,  że b ied n ych  o k reś-

81 H .U sener, 105.
82 V ita  S .J o a n n is  E leem osyn aril 11, D elehaye 25.
83 Tamże 19, G elzer 37 .
84 Tamże 45 , G elzer 92 .
85 Tamże 1 , G elzer 6.
86 Tamże 9 , G elzer i 8 .
87 Tamże 13 , G elzer 25 nn.
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la  mianem swych panów i  pomooników^^. Uzasadnia to  tak: oni 
i  ty lk o  oni mogą nam pomóo w o s ią g n ię c iu  nieba^^. Jan Jałmuż- 
nik  j e s t  w ielk ą  p o s ta c ią  w h i s t o r i i  K ośo lo ła . W jego  sp o łe cz ­
nych w ysiłkach znamienne są  cztery  momenty: i /  sp ołeczn a d z ia ­
ła ln o ść  -  elementem ascezy; 2 /  ryw alizaoja; 3 /  wyobrażenie, że 
Bóg wystawia nas na próbę; 4 /  przekonanie, że b ied n i są  odźwie­
rnymi n ie b io s . Te cz tery  punkty można by bez trudu odnaleźó  
również u innych p o sta o i c h rz eśc ija ń sk ie j m iło śc i b liź n ie g o .  
Decydująca wszakże j e s t  ich  d o n io s ło ść . U Jana Jałmużnika owe 
cz tery  cechy charakterystyczne p osiad ają  w ielką  d o n io s ło ść .
Tym samym jednak zwrot do b liź n ie g o  n ie s ie  ryzyko, że przero­
d zi s i ę  ono w dążenie do zbaw ienia w łasnej duszy. Na tym p o le ­
ga jedno z najw iększych n ieb ezp ieczeń stw , ja k ie  w ciąż g ro z i 
ety ce  sp o łeczn ej opartej na ch rześc ija ń sk ich  podstawach.

Reasumując, widzimy, że Konstantyn oraz następn i ch rześ­
c ija ń scy  cesarze p o s ta w ili  sp o łeczn ej d z ia ła ln o ś c i K ościo ła  
nowe zadania oddająo mu równocześnie do d ysp ozycji nowe środ­
k i .  W 2 ,p o ł .  IV w. K ośoiół przeohodzi zasadniczo na finansow a­
n ie  swej sp o łeozn ej d z ia ła ln o ś o i za pomocą doohodów czerpanyoh 
z p o s ia d ło śo i k o śo ie ln y o h . N ieuniknione zmiany spowodowane 
przyjęoiem  olbrzymich zobowiązań doprowadziły K ośció ł do nowych 
z a le ż n o śo i. Trzech Kapadooczyków oraz Jan Chryzostom z a j ę l i  
s i ę  nową sy tu a cją  e ty k i sp o łeczn ej i  d a li  pierw sze p rzesłan k i 
do j e j  teo lo g io zn eg o  opraoowania. Ze szkodą d la  K ościo ła  ich  
propozycje n ie  z o s ta ły  zasadniczo podjęte przez późn iejszych  
teologów . U schyłku h i s t o r i i  K ościo ła  starożytnego obserwuje­
my, jak dobroczynność s ta je  s i ę  atrybutem św iętych . W żywocie 
św.Jana Jałmużnika pobrzmiewają ju ż h a g io g ra fie  średn iow iecz­
ne.

Rudolf BrHndle 
B asel

68 Tamże 2 , G elzer  8 
89 Jak w y żej.
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PROBLEME DER SOZIALEN AUBEIT DER ALTEN KIRCHE 
/Zusammenfassung/

Der Autor befasst sich mit dem nooh nioht vollstRndlg 
erforschten Problem des sozialen Wirkens der Ostkirohe in der 
zweiten HRlfte des 4. Jahrhunderts. Naoh einer kurzeń Ein- 
fMhrung, die die Konstantinisohe Gesetzgebung oharakterisiert, 
welohe der Kirohe neue MHgliohkeiten zu derartigen Aktionen 
gab, wird das gesamte berOhrte Problem in vier Teilen abgehandelt 
Im ersten Tell worden die ersten kirchliohen Hospize, Heime, 
Krankenh&user und sozialen FMrsorgoeinriohtungen besproohen, 
die besonders mit dem Wirken von Eustatius von Sebasta, Basi- 
lius und Johannes Chrystostomus im Zusammenhang stehen. Im 
zweiten Teil wird die finanzielle Basis der karitativen TKtig- 
keit der Kirohe oharakterisiert, vor allem hinsiohtlioh des 
Wirkens von Johannes Chrysostomus in Antiochien. Damals begann 
die Kirohe ihre soziale Arbeit nioht mehr nur duroh die frei- 
willigen Kollekten der GlHubigen, sondom duroh die sioh ver- 
mehrenden Kirohengdter zu finanzieren, welohe die Geistlioh- 
keit mit der Zeit zu sehr absorblerten und ihr zur Last wurden. 
Im dritten Teil wird das soziale Wirken der Kirohe theologisch 
begrHndet und die Hinwendung der Sohriftsteller dieser Zeit zur 
Welt sowie ihre Lehre dargestellt,dass die materiellen GHter 
das gemeinsame Eigentum aller Bewohner der Erde sind. Und im 
vierten Teil sohliesslich wird die gegen Endo des Altertums 
auftauchende Gestalt des "barmherzigen Heiligen" am Beispiel 
des hl.Johannes des Almosengebers skizziert, weloher von BiO 
his 619 Patriaroh von Alezandrien war.




